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Boga ł M ieczysław a Jastruna, przełożone przez znaną tłumaczką H elenę T ei-  
glovą. R ównocześnie rozgłośnia w  B ratysław ie nadawała inną w ersję przezna­
czoną dla Słow aków . Potem  nastąpiło słuchow isko „Dziady" w  szacie m u­
zycznej St. M oniuszki, teksty w  przekładzie Fr. Hałasa. W ykonawcam i byli: 
orkiestra i chór Czeskiego Radia oraz artyści Narodniho Divadla. Staranna  
reżyseria Bohusza Hradila podkreślała szczególnie pierw iastki ludow e utworu. 
D zięki tem u całość wypadła bardzo interesująco.

Przypadająca na dzień następny, 22 grudnia, w  programie ogólnym  audycja  
dla gim nazjów  i szkół zaw odowych pośw ięcona była także M ickiewiczowi. 
Cykl audycyj m ickiew iczow skich zakończyła 23 grudnia Praga 2 nadając po­
w iązane słow em  recytacje w  opracowaniu prof. dra K. Krejfiego.

Tak w ięc w szystk ie rozgłośnie Czechosłowacji uw zględniły w  sw ych pro­
gramach rocznicę urodzin poety. R ównocześnie w  prasie („Svet v  obrazecłr1, 
„Lidova dem okracie11, „Kulturni politika" i i.) ukazały się okolicznościowe  
artykuły. We w szystkich tych przejaw ach czci dla M ickiewicza akcentowano  
żyw otność jego dzieła, wypowiadano słow a dalekie od zdaw kowych pochwał, 
lecz  świadczące, że pochód poety przez Słow iańszczyznę trwa. „Adam M ickie­
w icz — napisał Jaroslav Zavada w  „Kulturni politice“ — był dla nas przede 
w szystkim  w ielk im  poetą, który oddziałał na naszą sztukę: najpiękniejsze  
dzieła poetyckie i naukow e naszego odrodzenia nie są do pom yślenia bez w ie l­
kich i płodnych podniet słowiańskich, szczególnie polskich... Pokolenie w spół­
czesne m usi się znow u z dziełem  M ickiewicza zapoznać, głów nie z przekładów  
Fr. Hałasa, który po raz trzeci przetłum aczył „Dziady", „Konrada Wallenroda" 
i „Grażynę" *). Mamy także now e przekłady „Sonetów  krymskich" i m niejszych  
utw orów. Pokolenia w spółczesne i przyszłe m uszą w  tym  jednak iść przede 
w szystk im  za przykładem  naszych rom antyków, aby jak oni m iłow ały poezję  
M ickiewicza i w  ogóle polską bezpośrednio, aby jak oni n ie tylko ją przekła­
dały, ale czytały w  oryginale, albow iem  M ickiewiczow skie słow o poetyckie  
i po 150 latach jest w  sw ej istocie żyw e i w ielkie".

U roczystości m ickiew iczow skie, k tóre zresztą jeszcze się n ie skończyły (spe­
cjalne przedstaw ienie zapowiedziało „Narodni D ivadlo“) i które om ówim y  
w  następnych korespondencjach, wprowadzają w  dziedzinę przenikania naszego  
dorobku kulturalnego do Czech, natom iast o praktycznym  torowaniu dróg tem u  
przenikaniu przypom niał urządzony 15 grudnia przez Sem inarium  Filologii 
Słow iańskiej U niw ersytetu  Karola obchód 25-lecia istnienia katedry historii 
literatury i języka polskiego w  Pradze, o czym referuje poniżej artykuł 
prof. dra St. W ierczyńskiego.

PROF. M ARIANA SZYJKOWSKIEGO W PRADZE: 1923— 1948.

Dnia 15 grudnia 1948 r. odbył się w  Pradze staraniem  Sem inarium  S łow iań­
skiego jubileuszow y obchód dw udziestopięcioletniej działalności prof. M. Szyj- 
kow skiego na katedrze polonistyki w  U niw ersytecie Karola w  Pradze. 
W uroczystości w zięli udział przedstawiciele Ambasady R. P., z p. attache  
kulturalnym  J- M ayenem -Szadziew iczem  na czele, dziekan W ydziału F ilo -

Jó ze f M a gnuszew sk i (Praga)

•) Patrz artykuły prof. dra St. W ierczyńskiego w  nr nr 4 i 12/48 PZ.

J U B I L E U S Z  K A T E D R Y

Przegląd  Z achodni, n r  1-2, 1949 Instytut Zachodni



W spółczesna C zechosłow acja 73

zoficznego prof. dr B. Havranek, profesorowie U niw ersytetu oraz liczne grono 
studentów  (dawnych i  obecnych) i w spółpracow ników  Jubilata. Przem ów ienie 
pow italne w ygłosił prezes Instytutu Słow iańskiego, prof.. dr A lbert Prażak, 
który dał charakterystykę pracy prof. Szyjkow skiego na gruncie czeskim , 
podnosząc jego pow ażne zasługi około zorganizowania studium  polonistycz­
nego w  U niw ersytecie praskim. B yły uczeń Jubilata a obecnie drugi profesor 
polonistyki w  Pradze, dr K areł Krejći, w  obszernym  przem ów ieniu przed­
staw ił rys życia i  w ielostronnej, bogatej w  w yn ik i i  pełnej zasług działal­
ności naukowej i  uniw ersyteckiej sw ego N auczyciela i  Mistrza.

„Stosunek literatury czeskiej do polskiej — m ów ił prof. K rejći — rozpatry­
w ał on zarówno z  punktu w idzenia form alnego jako też ideologicznego, pod­
kreślając w pływ , jaki w yw ierał duch rewolucyj polskich na kształtow anie 
się oblicza literatury czeskiej". „Dzisiejsze zw ycięstw o idei czesko-polskiego  
zbliżenia — zaznaczył m ówca — daje w ym ow ne św iadectw o praw dzie i s łu ­
szności tej dw udziestopięcioletniej pracy Jubilata i  jest dlań za poniesione 
trudy najpiękniejszym  zadośćuczynieniem..." Im ieniem  uczniów  (starszych 
i młodszych) składali hołd Profesorow i dr Jarosław  M ichl i p. Kareł 01iva, 
a podczas wydanej na cześć Jubilata w ieczerzy wygłoszono rów nież okolicznor- 
ściow e przem ówienia (dziekan prof. Havranek, p. dr Iza Saunova), podkreśla­
jące w agę i znaczenie w ieloletn iej pracy ̂ prof. Szyjkow skiego dla idei polsko- 
czeskiego zbliżenia kulturalnego. „Prof. Szyjkow ski — przypom niał p. Michl, 
niegdyś prezes Akadem ickiego Koła Przyjaciół Polski — zw rócił od pierwszej 
chw ili naszą uw agę jako uczony, artysta i człow iek. Ten trojaki jego charakter 
w pływ ał nie tylko na rozległą działalność, którą rozw ijał z praskiej katedry, 
al,e w yw ierał w pływ  także i na nas, którzyśm y w ów czas w  pierw szych latach  
czechosłowackiej niepodległości poczynali jako akadem icy pracować na polu  
kontaktów  kulturalnych polityki! czeskosłowackiej..." —  P. O liw a złożył hołd  
sw em u profesorowi i  z głęboką wdzięcznością w spom inał nieustanne jego  
w ysiłki, zmierzające do tego, by w poić w  słuchaczów  „um iłowanie sprawy", 
której od lat tylu  pośw ięca sw e prace naukow e i  pedagogiczne; a trudy te nie  
poszły na marne: „na podstawach praskiego „centrum polszczyzny" budują 
młodzi sw ą czeską polonistykę..."

Na dzień uroczysty jubileuszu nadeszły liczne telegram y oraz listy  gratu­
lacyjne zarówno ze strony czeskiej jak polskiej. M inister szkolnictw a i ośw iaty, 
prof. dr Zdenek N ejedly, składając serdeczne życzenia pomyślnością  
podniósł z w ysokim  uznaniem  zasługi Jubilata, który na polu w spółpracy  
kulturalnej czesko-polskiej przez sw e pionierskie prace naukow e i dydaktyczne  
stw orzył rzecz pierwszorzędną, m ianowicie zbudował podstaw ę dla studium  
czeskiej polonistyki. Oto dalsze słowa m inistra N ejedlego (w  przekładzie pol­
skim): „...Przez p ełne ćw ierćw iecze w ykładał P an Profesor na naszej n aj­
wyższej uczelni i przez całych pięćdziesiąt sem estrów  szerzył Pan nie tylko  
fachow ą w iedzę o języku i literaturze sw ej ojczyzny, lecz także uczył Pan  
młodzież kochać w ielką  i  sław ną kulturę bratniego narodu polskiego. 
Jako badacz ośw ietlił Pan w  całym  szeregu podstaw ow ych m onografij nau­
kow ych stosunki literackie polsko-czeskie od doby naszego narodowego odro­
dzenia. Pańskie pionierskie, pełne podniet badawczych prace naukow e  
zaw sześm y niezm iernie cenili. A le oceniam y je szczególnie gorąco dzisiaj, gdy 
w olne ludy bratnich narodów Polski i  CSR w eszły  na now ą drogę przyjaźni 
i  najściślejszej współpracy".
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Życzenia jubileuszow e nadesłali nadto: A dolf Ćerny; dziekan Havranek  
(im ieniem  W ydziału Filozoficznego U niw ersytetu Karola i  w łasnym ), dr Jan  
K opecky (Narodni Divadlo), dr Josef Svitil-K arnik, Jaroslav Kvapil, prof. 
dr M. Murko, dyr. dr V. Zavada (Narodni a U,niversitni Knihovna), prof. 
dr Ant. Prochazka (Spolećnost Sv. Cecha), rektor M archlewski (U niw ersytet 
Jagielloński), prof. Tad. St. Grabowski, prof. Jul. Kleiner, prof. Z. W ojcie­
chow ski i dr Maria W ojciechowska, St. W ierczyński oraz szereg instytucyj 
naukow ych i kulturalnych: polskich i czeskich, jak: Sl,ovansky Seminar 
Palackeho U niversity w  Ołomuńcu, Sem inar pro klas. filoOogii K arlovy U ni- 
versity w  Pradze, Spol(efinost pro kulturni a hospodarske styky s Polskem , 
Instytut Zachodni i jego Studium  czeskoi-słowackie (Poznań), K om itet S ło­
w iański (Kraków), Studium  Słow iańskie (Kraków), Poznańskie Towarzystwo  
Przyjaciół Nauk...

Marian Szyjkow ski studiow ał polonistykę w  U niw ersytecie Lwow skim  pod 
kierunkiem  prof.: R. Piłata, J. K allenbacha, W. Bruchnalskiego, K. W ojciechow­
skiego, B. Gubrynowicza. W ybitny członek ów czesnych sem inariów  polonia 
stycznych, prezes Akadem ickiego Koła Polonistów , potem  bibliotekarz B ib lio­
tek i Jagiellońskiej, docent, a później profesor tytularny U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego — nie przypuszczał w ów czas zapew ne nigdy, że będzie kiedyś' 
w ykładał literaturę polską w  Pradze. A lbow iem  jego zam iłow ania i skłonności 
badawcze w  innym  zupełnie pociągały go kierunku. Obok polskiego rom an­
tyzm u i preromantyzmu nęciły go w ielk ie  literatury Zachodu, które badał 
porównawczo z punktu w idzenia ich w pływ u na literaturę polską, ogłaszając 
sw e pierw sze z tej dziedziny prace kom paratystyczne. Zajmuje się w ięc  
Calderonem („Słowacki a Calderon", 1905), Chateaubriandem („Genie du 
christianism e a prądy um ysłow e w  Polsce porozbiorowej", 1908), Osjanem  
(1912), „M yślami Jana Jakuba R ousseau’a“ (1913), Gessnerem i  Schillerem  
w  Polsce (1914, 1915); pisze o „Myślach nocnych" Younga w  poezji polskiej 
(1916) i o „Dziejach upiora przed w ystąpieniem  Mickiewicza" (1917). — Prócz 
tych studiów, ujaw niających porównawcze skłonności badacza, pisze i ogłasza 
w  tym  łw ow sko-krakow skim  okresie prace m onograficzne i syntetyczne, jak: 
„Zarys rozwoju piśm iennictw a polskiego" (1918), „W spółczesna literatura 
polska" (1923), dzieje polskiej tragedii i kom edii (1920, 1921, 1923), a jeszcze 
przedtem  (1908) publikuje obszerną rzecz o W. L. A nczycu (Życie i pisma).

A le badania literackie zgoła mu n ie  wystarczają. Są i  inne dziedziny, 
pokrew ne czy pograniczne, które uprawia z fantazją i pasją: jest krytykiem  
i beletrystyką, teatrologiem  (kieruje szkołą dramatyczną) i redaktorem  (reda­
guje czasopismo „Maski"), dziennikarzem  i publicystą...

W tem wśród zatrudnień tak w ielu  zjaw iają się w  K rakowie uczeni czescy  
w  osobach profesorów Murki i Hujera, którzy krakow skiem u badaczowi przy­
w ożą zaproszenie na katedrę polonistyki w  U niw ersytecie Karola w  Pradze. 
Zaproszenie był0 niespodzianką, toteż decyzja n ie była ani prosta, ani łatwa. 
Trzeba było się rozstać z Krakowem  i z krajem, porzucić dotychczasową  
pozycję w  U niw ersytecie Jagiellońskim  a przenieść się do środowiska zupełnie 
sobie nieznanego, od którego w  sw ych pracach j aspiracjach stał w łaściw ie  
daleko i którego dotąd w cale n ie brał pod uw agę. B yły  w ięc pow ażne w ątp li­
w ości i w ahania, mimo to prof. Szyjkow ski zaproszenie przyjął i  zdecydow ał 
się pójść do Pragi, aby objąć proponowaną m u katedrę języka i literatury  
polskiej w  tam tejszym  uniw ersytecie (1923). Pow ziął taką decyzję, bo — jak
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sam  m ów ił — czuł, że ma tam  do w ypełn ienia pew ną bardzo w ażną m isję, 
którą była budowa w spółpracy polsko-czeskosłow ackiej w  dziedzinie nauk  
literackich.

D ziałalność prof. Szyjkow skiego w  Pradze — to naprawdę praca pionier­
ska. Polonistykę czeską trzeba było budować od sam ych początków, od 
podstaw. Przed oczyma uczonego stanął św iat nowy, zupełnie inny niż ten, 
do którego przyw ykł i który go nęcił dotychczas jako badacza literatury: 
inne zbiory i m ateriały w  bibliotekach, inne „nastawienie" naukow e, inna  
problem atyka. A le skoro decyzja już zapadła, trzeba było w ysnuć z niej nar 
stępstw a praktyczne: przestawić sw e badania na inne zupełnie, now e tory. 
Jakoż istotnie: rom anizujący polonista przeradza się w  polono-bohem istę 
i  zaczyna pracę.

Zapoznawszy się z zaw artością praskich bibliotek i bibliografią, natrafił 
od razu na w ielk ie bogactwo m ateriałów  źródłowych, spośród których w yłoniła  
się szybko sprawa stosunku nowszej literatury czeskiej do polskiej jako. 
zagadnienie głów ne i centralne. Zagadnienie kapitalne i w  sw oim  rodzaju  
jedyne. Bo gdy w  w iekach średnich literatura czeska daje literaturze p o l­
skiej przykłady i wzory, które ona jak0 młodsza chętnie przejm uje, przekłada, 
naśladuje i przerabia, to w  czasach nowszych, od końca w . X V III poczynając, 
w  epoce czeskiego odrodzenia narodowego i późniejszej, stosunek ten  się 
odwraca i zmienia zasadniczo: oto literatura polska, zw łaszcza romantyczna, 
staje się dla czeskiej jednym  z głów nych źródeł natchnienia poetyckiego  
i pisarskiego i w yw iera na n ią i na społeczeństw o w p ływ  silny i rozległy.

U świadom iwszy to sobie prof. Szyjkow ski przystąpił do szeroko zakrojonych  
prac porównawczych, które m iały na celu zbadanie, stw ierdzenie i ocenienie  
oddziaływania literatury i kultury polskiej na czeską. W ynikiem  tych prac 
analitycznych i studiów  kom paratystycznych było trzytom owe (dotychczas), 
po czesku w ydane, syntetyczne dzieło o „Polskim udziale w  czeskim  od­
rodzeniu narodowym" (1931, 1935, 1946). Jest to praca pionierska i podsta­
w ow a. Zebrano w  niej, zbadano i ośw ietlono olbrzymi m ateriał literacki 
i kulturalny; w yjaśniono genezę rozlicznych zjaw isk literackich, dając ich  
charakterystykę i  ocenę. Od D obrovskiego i Puchmajera, poprzez Jungm anna  
i Hankę, Safarika, K ollara i  C elakovskiego autor dochodzi w  tom ie trzecim  
do kw estii najważniejszej: do w pływ u romantyzmu polskiego, z M ickie­
w iczem  na czele, na literaturę czeską w ieku X IX , zwłaszcza na K. H. Machę, 
Sabinę, Nebeskiego, Erbena, K alinę. To, co z tych spraw znane było dotychczas, 
to były tylko fragm enty i przew ażnie ogólniki: prof. Szyjkow ski badał rzeczy  
system atycznie, źródłowo; analizow ał je i  objaśniał, w ykazując fenom enalny  
zasięg w ielostronnego w pływ u naszego rom antyzm u na rozwój literatury  
czeskiej. W yniki osiągnięto bogate i poważne, choć olbrzym ie zagadnienie  
nie zostało w yczerpane całkow icie i w  w ielu  punktach w ym aga jeszcze po­
głębienia i gruntow nych uzasadnień. To jest jednak dzieło najw ażniejsze, 
rzecz można, dzieło życia Jubilata. A le nie jedyne. Obok niego w yrosło mnóc 
stw o prac m niejszych, broszur i szkiców oraz artykułów  i felietonów , roz­
sianych po czasopismach czeskich i polskich. Bo prof. Szyjkow ski n ie tylko  
m ów ił Czechom o literaturze polskiej, lecz także inform ow ał rodaków w  kraju
o tym , co się działo lub dzieje w  dziedzinie literatury czeskiej.

&
Obok pracy ściśle badawczej i rów nolegle z  nią rozw ija się działalność 

prof. Szyjkow skiego na  katedrze polonistyki w  U niw ersytecie Karola.' W y-

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni



76 W spółczesna C zechosłow acja

kłady i  seminaria, ćw iczenia i konwersatoria,' odczyty i  dyskusje, słow a zachęty  
dla początkujących, doświadczona rada dla zaaw ansowanych, nadaw anie kier- 
runku studiom i stała nad nimi opieka — to był chleb pow szedni codziennej 
dydaktycznej i pedagogicznej pracy uniw ersyteckiej Jubilata na katedrze 
praskiej. Przez la t dwadzieścia pięć, a  w ięc przez pełne ćw ierćw iecze w ykładał 
prof. Szyjkow ski literaturę polską; w tajem niczał studentów  w  ideologię 
i form ę dzieł literackich, om aw iał ich genezę, styl i  ducha; w skazyw ał 
w pływ y polskie w  literaturze czeskiej (w postaci przekładów i parafraz, 
w ątków , m otywów , epizodów); uczył, zachęcał do studiów  i  badań, budził 
zainteresow anie i  zam iłow anie.

A le obok żyw ego słowa, tak zaw sze cennego, trzeba było m yśleć o innych, 
ważnych sprawach: o bibliotece polonistycznej (w  Sem inarium  S łow iań ­
skim), o podręcznym w arsztacie pracy, niezbędnym  w  pracy dydaktycznej 
i  badawczej. Dzięki zabiegom  i usilnym  staraniom  Profesora, jego w spół­
pracow ników  i  przyjaciół pow stał przy katedrze pokaźny księgozbiór, dobrze 
zaopatrzony w  teksty, w ydaw nictw a źródłowe, m onografie, studia i w szelkie  
dzieła podstawowe, um ożliw iające studentom  praw idłow ą, metodyczną robotę 
polonistyczną.

Piękna ta praca uniw ersytecka, nie zaw sze daw niej oparta o pom yślne 
w arunki ogólne, plon przyniosła obfity: snadź ziarno i zasiew  padły na glebę  
zdrową j urodzajną. Przez ćw ierć w ieku sw ej działalności nauczycielskiej 
w  Pradze prof. Szyjkow ski w ykształcił i  w ychow ał kilka pokoleń czeskich  
polonistów , którzy posiedli znajom ość literatury polskiej i pośw ięcili jej sw e  
prace. Trudno w ym ieniać tu wszystkich: lista ich w  tym  m iejscu byłaby za 
długa. K ilka tylko podamy nazw isk dla przykładu jeno i przypomnienia. Do 
grona licznych uczniów  Jubilata należą m. in. prof. Julius Heidenreich, 
autor pracy porównawczej o w pływ ie M ickiewicza na literaturę czeską; dr Iza 
Saunova, lektor języka polskiego w  U niw ersytecie Praskim , a przede w szyst­
kim  dr K areł Krejći, w ybitny polonista, „wyzwolony" i habilitow any przez 
Mistrza, najbliższy jego dziś w spółpracow nik na drugiej katedrze literatury  
polskiej w  Pradze, autor szeregu cennych, trw ałej w artości prac polonistycz­
nych (o „Literaturze polskiej w  w irach rewolucji", o Bartoszu Paprockim i in).

Z zadowoleniem , a także z radością i dumą patrzyć może Jubilat na w ysiłk i 
sw ej pracy naukowej i uniw ersyteckiej w  stolicy Czechosłowacji. I jeżeli 
podjął się sw ego zadania, m ów iąc za kronikarzem , „ne frustra panem Bohem iae 
manducaret", to z całym  przekonaniem  może stwierdzić, że pracował w y ­
trw ale, sum iennie 1 owocnie: zbudował i zorganizował studium  polonistyki 
w  U niw ersytecie Karola i dobrze się zasłużył obu społeczeństwom : nauce 
i kulturze polskiej i  czeskiej. Pozycja jego w  Pradze nie zawsze była łatwa, 
przechodziła nieraz ciężkie próby i m om enty krytyczne, gdy ogólne warunki 
w spółżycia obu narodów układały się niepom yślnie, gdy w  pew nych chw ilach  
brakło poparcia (Czynników oficjalnych i powszechnej harmonijnej życzliw ości 
szerokich w arstw  społecznych obu sąsiednich i bratnich słow iańskich naro­
dów. A le ciężkie chw ile waśni, nieufności, zadrażnień m inęły — oby bez­
pow rotn ie— a Jubilat dożył tej szczęśliwej chw ili, że pracę sw ą prowadzić  
może dalej w  pom yślnych w arunkach obustronnej życzliw ości i pełnego zro.- 
zum ienia dla idei współpracy kulturalnej polsko-czeskiej. Katedry literatury  
polskiej w  Pradze są jednym  z najw ażniejszych i najaktyw niejszych w spół-
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czynników  tej doniosłej, życiodajnej w spółpracy kulturalnej. Rząd Republiki 
Czeskosłowackiej darzy je stale aktyw nym  poparciem  i życzliw ą otacza  
opieką. Rząd R zeczypospolitej Polskiej tworzy w  Polsce analogiczne katedry  
literatury i kultury czeskiej. Można przeto przew idyw ać, że w ym iana k u l­
turalna polsko-czeska na odcinku nauki o literaturze znajdzie i w  przyszłości 
jak najpom yślniejsze w arunki rozw oju i rbzkwitu.

Gdy dziś Jubilat spogląda na dotychczasowy plon sw ych trudów  i Wy­
siłków , towarzyszą mu w yrazy uznania ze strony obu bratnich społeczeństw  
dla zasług położonych w  ciągu dwudziestu pięciu la t pracy naukowej i pro­
fesorskiej, a zarazem gorące życzenia dalszej — w  długie jeszcze lata — 
rów nie żyw ej, owocnej i  bogatej w  w yniki działalności na um iłow anej p la­
ców ce polonistycznej, która jest n ie  tylko katedrą uniw ersytecką, lecz także 
zarazem  jakby stałą delegaturą nauki i  kultury polskiej wśród bratniego  
narodu czeskiego.

N a zaproszenie W ydziału Filozoficznego U niw ersytetu  im. M asaryka w  Brnie, 
Sem inarium  Filologii S łow iańskiej, Instytutu  Słow iańskiego (Slovansky Ustav) 
oddz. w  Brnie oraz Stow arzyszenia Przyjaźni C zechosłow acko-Polskiej oddz. 
w  Brnie odbyła się 20 stycznia 1949 r. w  auli uniw ersytetu  uroczystość 150-lecia  
urodzin Adama M ickiewicza. Przem aw iał profesor U niw ersytetu  Karola w  P ra­
dze dr Marian Szyjkow ski na tem at „M ickiewicz w  życiu duchowym  narodu  
czeskiego11. Prelegent, najlepszy znaw ca w pływ ów  duchowej kultury polskiej 
na kulturę czeską w  epoce odrodzenia, roztoczył przed licznie zgromadzonym i 
słuchaczam i obraz w ielkości ducha Adama M ickiewicza i w skazał na przeni­
kanie jego w pływ ów  do kultury innych narodów, przede w szystkim  zaś do na­
rodu czeskiego. Już w  roku 1828 ogłoszono pierw sze przekłady utw orów  M ickie­
w icza. Na żądanie Franc. Lad. Celakovskiego przetłum aczył Józef K rasosław  
Chm elensky kilka „Sonetów krym skich11. „Pierw szy poeta czeski11 Karol H ynek  
Macha tw orzył pod w pływ em  w ierszy M ickiewicza. Praw ie w szyscy późniejsi 
poeci czescy ulegali czarowi poezji M ickiwicza i w yrażali się o nim  z n aj­
w iększym  entuzjazm em  (np. Vrchlicky). Tłum aczeń czeskich poezji M ickie­
w icza jest dużo. Najbardziej znany jest przekład „Pana Tadeusza11 E lizy K rasno- 
horskiej i przekład „Dziadów11 Franciszka Hałasa (z 1948 r.). Poezja M ickiewicża  
była poezją rew olucyjną, która przygotow yw ała m iędzy innym i rok 1848. Przez 
swój w p ływ  na literaturę czeską M ickiewicz stał się propagatorem  przyjaźni 
polsko-czeskej, za co go dzisiaj m. in. czci cały naród czeski.

Na uroczystości śpiew ała prof. dr Maria Jurenow a przy akom paniam encie 
doc. dra Boh. Stedronia dw ie polskie pieśni, oprócz tego zagrał dr Stedroń polo­
neza A -dur Chopina. R ecytow ał (w  oryg.) część Im prowizacji prof. Szyjkow ski, 
całą zaś Im prowizację w  przekładzie Fr. Hałasa profesor konserw atorium  m u­
zycznego Rudolf Walter. Nastrój w śród licznie zebranej publiczności był praw ­
dziw ie uroczysty.

Korzystając z obecności prof. Szyjkow skiego w  Brnie zaprosił ge» zarząd S e­
m inarium  Filologii Słow iańskiej, ażeby w ygłosił w  ramach w ykładów  u n iw er-
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